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A n on sy  d la  szukających i  dają­
cych pracę P o laków  b ezp ła tn ie; 
inne p o  50 cent. od w iersza;  
za więcej n iż  p ięć wierszy sto­
sownie do u m ow y .

Rzeczpospolita francuska
W e  wstępnych naszych artykułach 

trzym aliśm y się dotychczas przeważnie 
w  granicach domowej sprawy polskiej, 
usiłując przekonywać czytelników na­
szych o potrzebie obrony czynnej, o ko­
nieczności skupienia ku temu wszystkich 
żywotnych narodu naszego sił. Że jednak 
Polska złączoną jest odwiecznemi z E u­
ropą stosunkami, że w  chwili obecnej 
naw et stosunki polityczne nie mogą być 
bez wpływu na jej losy, sądzimy przeto, 
że nie od rzeczy będzie zrobienie ogól­
nego takowych przeglądu.

Rzeczą jest niewątpliwą, że Francja, 
ja k  w  przeszłości zajmowała, tak obecnie 
zajmuje nader poważne w  sprawach 
europejskich stanowisko. Pochodzi to 
częścią z jej położenia gieograficznego, 
częścią z ducha, charakteru, tem pera­
mentu jej ludności, odznaczającej się ży­
wością umysłową, ruchliwością i patrjo- 
tyzmem. Zbieg okoliczności w  połącze­
niu z zasobami, jakie natura w łonie 
objętej granicami jej ziemi złożyła, w y­
tworzył z niej państwo silne i bogate, 
wzbudzające w mocarstwach, sąsiednich 
zwłaszcza, zawiść i wywołujące z ich 
strony antagonizm. Nie będziemy pow ta­
rzali znanych powszechnie a dowodzą­
cych prawdy słów powyższych faktów. 
Ograniczymy się jeno do dwóch, które 
były klęskami.

W  r. INI 5 olbrzymia wszecheuropej- 
ska koalicja pokonała Francję, obez­
władniła ją  i oskrzydliła warunkam i, 
mającemi za zadanie, zneutralizowanie 
jej wpływów i znaczenia.

W  r. 1871 toż samo się powtórzyło 
z tą atoli różnicą, że w  pokonaniu udział 
czynny, przy udziale mocarstw innych 
m oralnym, wzięły Prusy. Prusy wyzy­
skać potrafiły owoczesne położenie F ran ­
cji, znajdującej się pod kierownictwem 
rządu, nierozumiejącego zadań i obo­
wiązków, jakie na niej ciężą. Pow tó­
rzyło się to samo, co w  odmiennych

.rmach stało się poprzednio. Francję 
Pierwsze cesarstwo zepchnęło z drogi 
JeJ zadań, zmieniło ją  w  mocarstwo m i­

litarne i ułatwiło przez to przeciwnikom 
a spółzawodnikom zwycięstwo. « Kto 
mieczem wojuje, ten od miecza ginie. » 
Francji potęga nie w  ilości i jakości szy­
ków zbrojnych tkwi, ale w  tych rew olu­
cyjnych ideach, które ona sama poru­
szyła i narodom, jako cel pragnień i dą­
żeń, wytknęła. Ilekroć od nich odstępo­
wała, schodziła z wyżyn na poziom — 
że się tak wyrazim y — pospolitości mo­
carstwowej, polegającej na tego rodzaju 
knowaniach spółzawodniczych, za które 
kodeksy cywilne wyznać ają w  sprawach 
prywatnych kary surowe Obniżanie zna­
czenia Francji przez rządy nieodpowied­
nie, regularnie ściągało na nią klęski 
srogie. Miało to miejsce dwukrotnie a 
zawsze pod egidą cesarską. Po klęsce 
pierwszej nastąpiło długie ran gojenie. 
Europa monarchiczna narzuciła Francji 
formę rządów, którą ona przez ciąg trzy­
dziestu trzech lat znosić musiała i otrzą­
snęła się z niej na to, ażeby się własno- 
wolnie powtórnie w  cesarstwo ubrać. 
Drugie cesarstwo — druga klęska. P rusy  
jednak, które Francję pokonały, nie mo­
gły lub nie chciały w trącać się do jej 
spraw  wewnętrznych i pozostawiły jej 
swobodę w  zaprowadzeniu rzeczypospo- 
litej po raz trzeci. Przyczynił się do tego 
rachunek księcia Bismarka na anarchję, 
w  jaką, wedle mniemania jego, ta forma 
rządu wtrącić społeczeństwo francuskie 
musi. Bądź co bądź ż klęski, z której 
wyszła ona uszczuplona i obdarta, wy- 
kwitła rzeczpospolita trzecia i pozwoliła 
krajow i nie tylko rany pogoić, lecz takiej 
nabrać mocy, jakiej pod żadną w  ciągu 
dziejowego swego istnienia królewską, 
ani cesarską nie posiadał m onarchją. 
Jeżeli przeto weźmiem na uw agę, z jed­
nej strony wpływ postępowy, jaki na 
ludzkość w yw arły ideje, które rozbudziła 
pierwsza rzeczpospolita, z drugiej, moc 
jaką wytworzyła d ru g a : nie wynikaż 
stąd, że forma rządu, która przyczyniła 
się do wzmocnienia znaczenia i potęgi 
k raju , nie jest rzeczą obojętną ? Jest to 
w ynik naturalny. W  przyrodzie forma 
z treścią łączą się ściśle i są jedna od d ru ­
giej zależne. Orzeł, lew nie posiadały by 
przymiotów, jakie posiadają, gdyby je ­

den miał formę kury, drugi barana. 
W pływ y formy działają na w ew nątrz i 
na zewnątrz.

W pływy drugiej rzeczypospolitej fran­
cuskiej są przedewszystkiem natury  po­
litycznej, i jako takie stosują się do 
obecnego stanu Europy. Stosunek ten 
wynikł z konieczności rzeczy, z potrzeby 
stawienia tamy wylewowi republikań­
skiej idei po za granice Francji. Z racji 
tej monarchje europejskie zmuszone zo­
stały do utrzym ywania pogotowia wo­
jennego. Po wysiłkach wojennych — 
w zwykłym rzeczy porządku, następuje 
częściowe przynajmniej rozbrojenie, któ- 
reby w r. 1871 nieochybnie było nastą­
piło, gdyby Francja powróciła pod berło 
cesarskie lub królewskie. Jej atoli w yj­
ście z wojny rzeczpospolitą zniewoliło 
Niemcy przedewszystkiem mieć się na 
baczności ze względu tak na zarazę re­
publikańską, która by im kłopotów nie­
małych narobić mogła, jako też na spo­
dziewaną przez ks. B. anarchję, która 
by im pozwoliła zastosować do Francji 
doktrynę zaokrąglania granic, w prow a­
dzoną do polityki przez Fryderyka W . 
w odniesieniu do Polski. Niemcy przeto, 
powracając z wojny z Francją, okryci 
wawrzynam i i obarczeni kontrybucją 
pięciomiljardową, zamiast rozpuszcze­
nia do ognisk domowych szyków oręż­
nych, niezwłocznie do nowej gotować 
się jęli rozprawy. Nastąpiło zbrojenie się 
forsowne, w  obec którego Francja m u­
siała czynić toż samo. Zbrojenie się nie­
mieckie wywołało naśladownictwo w E u­
ropie całej i sprowadziło ten stan wycze­
kiwania wojny z dziś na jutro, jaki trw a 
już ćwierć wieku. Zamiar inicjatorów 
onego, w yniku podobnego nie przew i­
dział. Przewidywali oni anarchję — w y­
czekiwali na nią. Wyczekiwanie prze­
ciągnęło się za długo i wytworzyło te 
powikłania polityczne, których św iadka­
mi jesteśm y a w  których rzeczpospolita 
francuska pełni funkcję przyczyny źró­
dłowej. Z niej one wynikły i około niej 
się, niby około osi, obracają.

Na stan ten dwojakiem być może i jest 
zapatrywanie się : z punktu  ekonomicz­
nego, z punktu politycznego.
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Z p u n k tu  ekonom icznego  je s t  on fa ta l­
n y m  d la  w szy stk ieg o , co w  zak res  p rz e ­
m y słu  i h a n d lu , w  ogóle w  za k re s  tego , 
co p racą  o rg an iczn ą  n azw ać  m ożna, 
w chodzi. N iepew ność  ju t r a  zm o rą  ciężąc 
n a  spo łeczeń stw ach , w y tw a rz a  na  w sz y s t­
k ich  polach  dzia ła lności społecznej uspo ­
so b ien ie  g o rączk o w e , odb ija jące  się n a  
s to su n k ach  m ięd zy n aro d o w y ch . Z nam io ­
n u je  się to  k rach am i i b a n k ru c tw a m i 
ch ro n iczn em i, n a  k tó re  p a ń s tw a  n a d a ­
rem n ie  sz u k a ją  r a tu n k u  w  c łach  p ro te k ­
c y jn y ch , p rzem y sł w  w y n a la z k a ch  c z e r­
p an y ch  w  n au ce  a idących  w  p a rze  z n a ­
d u ży c iam i, p o g rąża jącem i w  nędzę w a r ­
s tw y  ludności p racu jącej i oszczędzającej. 
W  p u n k cie  tym  p a n u je  n iezad o w o ln ie - 
n ie  g łęb o k ie , p rzy czy n ia jące  się po tężn ie  
do rozw oju  i w z m a g a n ia  się so c ja lizm u  
w  N iem czech szczególn ie .

Z p u n k tu  p o lity czn eg o  s tan  te n  p rzed ­
s ta w ia  się w  zależności od w a ru n k ó w , 
o p ie ra ją c y ch  się ca łk o w ic ie  n a  F ra n c ji ,  
ja k o  n a  rzeczy p o sp o lite j.

R zeczpospo lita  w e  F ran c ji, albo się 
n a d a l u trz y m a , albo u p ad n ie . To o s ta t­
n ie , ze w zg lęd u  na  w ie lk ie , ja k ie  się 
w  k ie ru n k u  ty m  czy n ią  u s iło w a n ia , n a ­
s tąp ić  m oże. W  ra z ie  tak im  w  k ró tk im  
czasie  ro zstrzy g n ę ły b y  się zag ad n ien ia , 
sp ro w ad za jące  n iep ew n o ść  i n ap e łn ia jące  
n iep o k o jem  sfe ry  p rzem y sło w e i w  E u ­
ro p ie  z a k w itła b y  n ie  w iad o m o  n a  ja k  
d łu g o  ep o k a  k n o w a ń  d y p lo m aty czn y ch , 
o sło n ię tych  p o w ag ą  m o n a rszą . W  . raz ie  
p rz e c iw n y m , to  je s t ,  p rzy p u szczając , iż 
się  rzeczp o sp o lita  w e  F r a n c j i , m im o k o a­
licji p rzec iw n y ch  je j  s tro n n ic tw , u trz y ­
m ać  zdoła, p o w ik łan ia  p o lity czn e  pod 
eg id ą  poko ju  zb ro jnego  będą się  c iągnęły  
d a le j, p rz y b ie ra jąc  postać  d z iś  taką, ju tro  
in n ą . N ie m a rac ji, ażeby  się co w e  w z g lę ­
dz ie  ty m  zm ien ić  m iało  ch y b a , iżby  
F ra n c ja  w  so ju szu  z R o ssją  rozpoczęła 
w o jn ę  zaczepną . E w en tu a ln o ść  w szak że  
ta k a  będąc  m o ż liw ą , n ie  je s t  p rz y p u sz ­
cza lną . P rzy p u sz c z a ć  raczej na leży , że  
rzeczy  p o zo stan ą , ja k  są  i d o p ro w ad zą  
do  n as tęp s tw , k tó re  z podobnego  rzeczy 
s ta n u  k o n ieczn iea  n ieo ch y b n ie  w y n ik n ąć  
m u sz ą .

Cóż to  za  n a s tę p s tw a  ?
N a  p y tan ie  to  od p o w iem y  k ró tk o  : r e ­

w o lu c ja  w  N iem czech , re w o lu c ja  w e  
W ło sz e c h , a lbo  też , i w  N iem czech  
i w e  W ło szech , p rzed ew szy stk iem  a to li 
w  N iem czech , gdzie  k s iążę  B ism ark , h r . 
W a ld e rse e , m łody  ce sa rz , ca ły  sło w em  
a p a ra t p a ń s tw o w y  ze szczegó lną  g o rli­
w o śc ią  i zaw zię to śc ią  n ad  tern p ra c u ją , 
ażeb y  do niej w  ilości ja k n a jw ię k sz e j i 
w  jak o śc i jak n a jlep sze j p rzy sp o sab iać  
m a te r ja ły . M aterja ły  te  g ro m ad zą  się  
z p rzyczyn  m ie jsco w y ch , w ew n ę trz n y c h , 
sp o łe c z n y c h ; lecz p a ń s tw o  w  p o łożen iu  
n o rm a ln em  n e u tra liz o w a ć  je  by łoby  
w  stan ie , g d y b y  n ie  m u sia ło  g w o li rz e -  
czypospolitej fran cu sk ie j, d la  u trz y m a n ia  
p o k o ju z b ro jn e g o , sp o łeczeń stw a  w ła sn e ­
g o  ży łow ać . M us ten  n a rz u c a  m u  rzecz ­
p o sp o lita  fran cu sk a . Z naczenie  to  je j z a ­
zn aczam y  i —  zas trzeg am y  sobie w  m a - 
te rji tej p o g ląd  w  dalszym  c iąg u .

KORRESPONDENCJA
«Wolnego Polskiego Słowa »

Warszawa, 1 sierpnia 1889.
W  początku r. b. w gim nazjum  IVtem 

w W arszaw ie dyrektor tegoż gimnazjum 
na posiedzeniu nauczycielskiem  zapropono­
w ał udzielanie nagród czy to w formie ksią­
żek, czy w formie podwyższania stopni ze 
spraw ow ania tym uczniom, którzy władzy 
gimnazjalnej w skazyw ać będą swych współ- 
kolegów, mówiących w gmachu gim nazjal­
nym po polsku. Propozycja p. W ieden ja- 
pina, tak się bowiem zwie ów dyrektor, 
została przyjętą, a we dwa dni potem decy­
zja ta ogłoszoną została uczniom klas niż­
szych. W  wyższych, o ile wiem, ogłaszaną 
nie była. Rezultaty p. dyrektor otrzym ał 
zdum iew ające: malcy okazywali niezm or­
dow aną gorliwość we wzajem nem  szpiego­
waniu się i donoszeniu władzy szkolnej i  w y­
stępków* sw ych współtow arzyszy. Szcze­
gólniej w  klasie pierwszej kwitnęło szp ie­
gostwo : nie było dnia, by kilku chłopców 
za polską rozmowę nie odsiadywało aresztu. 
P . Łużeckij bowiem, t. z. gospodarz klasy 
pierw szej, nigdy nie badał, czy denuncjant 
praw dę mówi — gołosłowne oskarżenie m a­
łego szpiega wystarczało, by mniemany 
w inow ajca był surow o ukarany.

Jeden  z młodzieży uniw ersyteckiej zw ró­
cił uw agę rodziców takiego małego szpiega 
na nikczemne spraw ki ich syna; wówczas 
rodzice podniesionym głosem dowodzić po­
częli, że syn ich postępuje słusznie, bo jeśli 
w ładza nie pozwala rozm awiać po polsku, 
to uczniowie powinni być je j posłuszni; 
dodali również, że syn ich uprawnionym  
jes t oskarż.ać sw ych kolegów, ponieważ i 
koledzy skarżą się na niego.

Z powyżej przytoczonych danych można 
w yrobić sobie pojęcie, w śród jakich w arun­
ków biedna nasza młodzież w zrasta : z je d ­
nej strony upadla ich władza gim nazjalna, 
urabiając z nich przyszłych urzędników - 
szpiegów, z drugiej — ojcowie i matki nie 
tylko nie przeciw działają tym wpływ om , 
wszczepiającym od dziecka moralną zgni­
liznę w um ysły młodego pokolenia, ale po­
tęgują je  raczej przez obronę tego, coby 
karcić należało.

Bieduiśmy, b ie d n i! Zaborczy rząd może 
jeszcze nie zabił w nas uczucia przyw iąza­
nia do rodzinnej ziemi, nie udało mu się 
dotychczas odebrać nam mowy polskiej, ale 
zadał nam straszniejszy cios — upodlił nas !

Rząd spotęgow ał w czasach ostatnich 
usiłowania, mające na celu zacieranie śla­
dów  polskości w  naszym kraju . Uderza to 
od pierwszego do Polski w stępu. Na kole­
jach  żelaznych służba cała dostała rozkaz 
rozmawiania pomiędzy sobą i z podróżnymi 
nie inaczej, ja k  po rossyjsku. Na prawym  
brzegu W isły m ają być wszyscy Polacy 
usunięci. Na dowód przesyłam  wam dwa 
dokumenty w dosłownym  odpisie. Jeden 
brzmi (podajemy je  w tłumaczeniu. P rzyp . 
Red.)-.

* Tow. przyw iślańskiej żelaznej drogi.
< Zarząd d rogi. Sekretne.

« W arszaw a, 2 7  czerw ca 1889. Terminowe.
« W  wykonaniu polecenia pana zarządza­

jącego drogą z d. 26 czerwca b. r. mam 
zaszczyt prosić pana zająć się dostarcze­
niem mi niezwłocznie i w żadnym razie nie 
później jak  Ig o  lipca b. r. zawiadomień
0 wyznaniu i pochodzeniu (z której gubernji
1 powiatu) naczelników stacyj i ich pom oc­
ników , zaczynając od stacji X. do stacji Y. 
w łącznie, a także i żon tych agientów.

• Naczelnik służby ruchu Samczyńskij.
« Starszy rachm istrz Zelisławskij. »
Drugim dokumentem je s t telegram  na­

stępujący: ..
• Okólnikowo po linji kopia naczelnika 

służby i oddzielnych części. Potw ierdzając 
rozkaz p. Ministra komunikacyj z d. 12 m aja 
r. b. Nr. 9, zalecam wszystkim służbowym 
używać w stosunkach z publicznością nie­
odmiennie języka państw ow ego. 23 czerw ­
ca 89. Gnoińskij. »

P aryż 8  sierpnia 1889.
W  dniu 25-29 lipca odbył się trzeci m ło­

dzieży polskiej, pobierającej nauki na u n i­
w ersytetach zagranicznych, zjazd. Z jazdom  
tego rodzaju przyklaskujem y z duszy całej 
i z serca całego. Są one pożyteczne bez­
w zględnie dla tych, co udział w nich bierą, 
budząc życie i poczucie pracy gromadnej 
śród tego pokolenia, na którem  się w m o­
mencie obecnym opiera przyszłość narodu 
naszego.

Zjazd paryski miał tę nad poprzedniemi 
wyższość, że liczył w łonie swojem  delega­
tów od większej ilości tow arzystw  i kół 
młodzieży, aniżeli tamte i tę jeszcze, że pro­
gram u, jak i sobie nakreślił, nie oddaw ał 
na łaskę gości. Punkta  do obrad były dw a : 
kw estja stypendjów  i kw eslja organów  
młodzieży. Pierw sza rozstrzygnęła się po ­
myślnie : w ybraną została delegacja z dwóch 
członków złożona, której zadaniem je s t p o ­
rozumienie się z zarządem  stypendjalnym , 
co do kwalifikowania podających się o sty- 
pendja kandydatów, jako też, co do w yso­
kości kwot stypendialnych i czasu, na jak i 
się udzielanie pomocy rozciągnąć ma. Nie 
podajemy szczegółów, są to bowiem do tej 
chwili desiderata jednostronne, które się 
uprawom ocnią, gdy obustronne nastąpi p o ­
rozum ienie. O dobrych chęciach zarządu 
stypendjalnego nie wątpimy i spodziew a­
my się, ża nadal zapomogę będą dostawali 
ci jeno , co rzeczywiście na to zasługują. 
Nie wątpim y rów nież, że ścisła rachunko­
wość i jaw ność zastąpią dawniejszy nieład 
i daw niejszą dowolność, które wywoływały 
niezadowolnienie ogólne. Drugi punkt p ro ­
gram u pozostać m usiał w sferze uw ag i ży­
czeń, do rozstrzygnięcia bowiem innego 
brakło m u rzeczy najw ażniejszej : fundu­
szów. zapewniających podstaw ą organom 
młodzieży. Uwagi tyczyły się w części kie­
runku, niekoniecznie zgodnego z asp iracja­
mi narodu (organ w Krakowie) częścią tonu 
za zbyt apodyktycznego, jakim  młodzież do 
czytającej publiczności przemawia. W yznać 
należy, że młodzieży trudno się w g ra ­
nicach, przy wydaw aniu pism, utrzym yw ać, 
zwłaszcza gdy z zasadami w ystępuje. 
Zasady, wyniki przekonań, są zdobyczami 
wiedzy, podszytej samoistną pracą um ysło­
w ą. Jakże często, zamiast zdobyczytego 
rodzaju chw ytają się w pośpiechu frazesy ! 
Zdarza się to ludziom dojrzałym , nie dopie- 
roż młodzieży. Przyłączamy się przeto do 
życzeń i uw ag wedle doszłej do uszów na­
szych o takowych relacji i przechodzimy do 
ostatniego punktu program u, a mianowicie, 
do odczytu kolegi K. D. p . t. : « Obecne 
położenie włościan w Polsce. »

Był to odczyt niezmiernie interesujący 
i znakomicie opracowany. Na podstawie 
starannie zebranych dat statystycznych, w y­
kazujących ściśle chłopskie hahet i debei po 
zniesieniu poddaństwa i nadzieleniu w ło ­
ścian gruntem , prelegient dolę chłopską 
przedstaw ił w barw ach tak posępnych, że po­
sępniejszych wymyśleń, nie sposób-. Chłopu
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w  Polsce, na podstawie wyrachowań ścis­
łych, grozi nie co innego, ja k  śmierć gło­
dowa. Gzy je s t  na to rada jaka? — j e s t : kól- 
lektywizm. Nie mielibyśmy przeciwko kon­
kluzji tej nic, gdybyśmy w odczycie nie 
usłyszeli wyniku obrachowań, wyrażonego 
w  ten sposób, że gdyby cały obszar ziemi 
polskiej pomiędzy chłopów rozdzielić, to 
ucząstek, jakiby się każdemu dostał, na wy­
żywienie go by nie wystarczył. Jakże by 
miał wystarczyć przy władaniu kollekty- 
wnem ? Gzy kollektywizin posiada tajemnicę 
mnożenia chlebów i ryb i zamieniania wody 
w  wino? Nie słyszeliśmy o takim kollekty- 
wizmu przymiocie, a wiemy z łatwego do 
sprawdzenia doświadczenia, że rozdzielone 
na porcje jadła, jeżeli je s t  niedostatecznem 
do nakarmienia głodnych, to niedosta- 
tecznejn będzie, gdy ciż głodni tenże sam 
pokarm z jednej spólnej będą spożywali 
miski. To jasne, zdaje się. Cyfry najdo­
kładniejsze nic nie poradzą na to i nie do­
wiodą, że pięć razy jeden nie równa się p ię ­
ciu. To też cyfry te, zważywszy, że mimo 
nich i im na przekór chłopi żyją od przed­
nówku do przednówku, że wypadki głodu 
zdarzają się dosyć rzadko i, przy przezor­
ności, zapobiedz by im można, zważywszy 
to wszystko, przerażające owe cyfry i wyni­
kające z nich poglądy wydają się nam podej­
rzane nieco. Czy nie są one zestawione 
i zgrupowane pour le besoin de la cause ? Za­
pytanie to ma swoje znaczenie w obec poglą­
dów i cyfr do wręcz przeciwnych prowadzą­
cych konkluzyj. Obóz konserwatywny w y ­
kazuje i dowodzi, że na tym najlepszym 
świecie, wszystko jaknajlepiej idzie, a szłoby 
jeszcze lepiej, gdyby ludzie częściej się 
żegnali i regularnie do spowiedzi chodzili. 
Trzebaby o tern pomyśleć : czy prawda nie 
przechodzi po środku i czy w konkluzji nie 
należałoby ratunek wskazać nie w kollekty- 
wizmie, ale oświacie, nauczającej racjonal­
nych sposobów gospodarki i obok niej cze­
goś jeszcze? Nam by konkluzja taka do 
przekonania traliła ze względu na sainże 
kollektywizm, w który, jak  się nam zdaje, 
wskoczyć od razu nie sposób. Potrzeba do 
niego iść kolejką, przez prowadzące ku nie­
mu studja : przez szkołę najprzód, przez 
spółkę następnie — potrzeba przedewszyst- 
kiem, lud oświecić, ażeby mu dać możrfość 
imania się reform społecznych z całkowitą 
rzeczy świadomością. Mamyprzytem to g łę ­
bokie przeświadczenie, że reformy Wszela­
kie poprzedzić musi odzyskanie niepodle­
głości i że to ostatnie kuć obowiązani jes teś­
my w  ogniu oświaty tein bardziej, że ją  
zaborcy na swoją wyzyskać usiłują korzyść. 
W  odczycie swoim kolega D. warunki te 
milczeniem pominął. Szkoda. Dzięki pomi­
nięciu temu, odczyt wypadł acz świetnie, ale 
jednostronnie, wystąpił bowiem w obsło- 
nach opracowania publicystycznego, w p ro ­
wadzonego w użycie przez krakowskich 
i petersburskich mężów stanu, historyków, 
filozofów, ju rystów  i moralistów.

Ostatnim aktem zjazdu był bankiet — 
skromny, bo po trzy franki od osoby, w e ­
soły, bo zaprawiony ochotą młodzieńczą. 
Prezydował Dr B. Limanowski. P rzy  dese­
rze wygłoszono kilka mów Polską nabrzmia­
łych. Następnie trochę tańczono, w  końcu 
czcigodnemu prezesowi, o północy do Zuri- 
chu od|eżdża|ącemii, wyprawiono na poże­
gnanie dobrze zasłużoną, serdeczną owację.

Na zakończeniu damy wyraz zdziwieniu, 
jakie nas przejęło z powodu nader małego 
udziału dawniejszej emigracji w obradach 
młodzieży. W  sali przy ulicy Arbre Sec sta­
le uczęszczali tylko dwaj r. 1863 przedsta­

wiciele, Dr B. Limanowski i ob. Burba; 
przychodził ob. Kraków; raz jawił się mie­
szkający opodal od Paryża Dr H. Gierszyń- 
ski. Z dawniejszych razy parę obecnym był 
ob. Z. Miłkowski. Więcej nikt. Gzy pokole- 
niestarszeod młodegosięodwraca? (1) — czy 
też młode ze starszem wdawać się nie chce? 
Tak czy owak, to nie dobrze. Nie powinna 
się zrywać łączność « pomiędzy dawneini 
i nowemi laty, » dla tego bodaj, że starsi 
przeznaczeni są na wymarcie i kto wie, azali 
nie zejdą ze świata bez tego testamentu, 
który polega na wymianie uczuć i myśli 
pomiędzy ojcami a synami — na przekazie 
przez pierwszych zadań patrjotycznych dru­
gim. To nie dobrze, powtarzamy. Dawniej 
bywało inaczej. Jak jednym, tak drugim 
przydałoby się « więcej serca, więcej d u ­
cha. »

Lagor, 30  lipca 1889.
Niech mi wolno będzie w łamach W oln. 

Pols. Słowa wyrzec zdanie moje o propa­
gandzie Ligi międzynarodowej pokoju i 
wolności.

Podniesienie myśli oparcia stosunków 
międzynarodowych na podstawie wolności, 
sprawiedliwości i stałego pokoju niewątpli­
wie przynosi zaszczyt X lXmu wiekowi i 
możemy być przekonani, że w przyszłości 
obfite wyda owoce.

Tysiącami lat uświęcony zwyczaj mordów 
i grabieży, niewytlomaczonym błędem ludz­
kości w prawo międzynarodowe został zmie­
niony. Rycerski donkiszotyzm postawił go 
na równi z najpierwszemi cnotami, a legen­
dy i podania otoczyły urokiem najszczytniej­
szej poezji. Nie słuszność i sprawiedliwość, 
lecz przemoc i siła stały się zasadniczem 
prawem ludzkości, a jeżeli w stosunkach 
pomiędzy prywatnymi powolne ulepszenia 
usunęły w  znacznej części ślady p ierwiast­
kowej dzikości, stosunki międzynarodowe 
zostały dotąd takiemi, jakiemi je  nam prze­
kazały najodleglejsze wieki przedhistorycz­
nej starożytności. I dziś jeszcze znajdują się 
w Europie mężowie s ta n u , reprezentanci 
rządów regularnych, którzy urzędownie 
z cyniczną otwartością nie wahają  się tw ie r­
dzić, iż t  siła wyższą jes t  nad prawo. »

Lecz ludzkość w  nieprzerwanym swym 
rozwoju i postępie, niszcząc jeden po d ru ­
gim przestarzałe przesądy, utrzymujące 
ją  w niewoli i barbarzyństwie, wyroku roz­
zuchwalonego powodzeniem kanclerza za 
ostateczny nie uważa.

W  jej przekonaniu inne ją  czeka przezna­
czenie, i swe stosunki na innych w przy­
szłości oprze ona podstawach. Gi więc, 
którzy podnoszą i formułują myśl tkwiącą 
w sumieniu ogólnem i w miejsce gwałtu i 
bezprawia starają  się postawić sprawiedli­
wość i pokój, pracują dla ludzkości, i co do 
nas, zdaje mi się, nie wchodząc w  szczegóły 
wykonania, główną ich myśl z najzupełniej- 
szem możem przyjąć uznaniem. Lecz w ła ś ­
nie to uznanie nadaje nam prawo zastano­
wienia się nad tern, czy w  obecnej chwili, 
i przy obecnem urządzeniu Europy, myśl ta 
może natychmiastowe znaleść zastosowanie, 
i o ile takie zastosowanie z potrzebami ludz­
kości w  ogóle, a w szczególności z potrze­
bami naszego narodu zgodzić by się mogło.

Program  Ligi wypowiada prawdę nie­
zaprzeczoną, na którą każdy rozsądny czło-

(4) Pożałowania godnem było znalezienie się Zarzą­
du Związku narodowego, który skorzystać nie umiał 
ze sposobności nawiązania z młodzieżą stosunków 
przyjaznych, gdyby był przyjął uprzejmie gości, co 
27 lipca wieczorem na posiedzenie Zarzadu przyszli.

wiek bez wahania zgodzić się m u s i .« Pokoj 
stały nie może być urzeczywistnionym, mó­
wi program, przy dzisiejszych warunkach 
ekonomicznych i politycznych E u ro p y .»
Z tej prawdy wynika konieczny nieodzowny 
wniosek, iż postawiona przez Ligę zasada 
słuszna i prawdziwa, dopóty w dziedzinie 
teorji pozostać musi, i dopóty wżycie wpro­
wadzoną być nie może, dopóki owe ekono­
miczne i polityczne Europy warunki do 
tego stopnia zmienionemi nie będą, iż prze­
staną stać na zawadzie urzeczywistnieniu 
podjętej myśli. Pierwszym więc krokiem 
na drodze praktycznego zastosowania teo­
retycznej prawdy, musi być staranie się 
o usunięcie tych przeszkód. Lecz tu właśnie 
zaczyna się błędne ocenienie położenia i 
fałszywość zajętego przez ligę stanowiska, 
a błąd ten wytłumaczyć się dający u ludzi 
wszystkich innych narodowości, u nas Po­
laków jest  niepojętym i przekracza granicę 
zwykłej nieoględności.

Jakaż jest  największa w stosunkach po­
litycznych Europy niesprawiedliwość? Czyż 
to Polakom przypominać potrzeba, iż tą 
krzyczącą i cały ustrój Europy ubezwładnia- 
jącą niesprawiedliwością, jes t  trzymanie 
w  niewoli przez zaborcze państwa niektó­
rych narodów, i że pomiędzy temi narodami 
Polska pierwsze zajmuje miejsce? Narody 
posiadające byt niepodległy mogą 1 mają 
prawo liczyć na to, iż powolną pracą lub 
gwałtownemi wstrząśnieniami, dojdą do na­
prawienia swych mniej lub więcej wadli­
wych, ekonomicznych lub politycznych, 
wewnętrznych i zewnętrznych stosunków; 
dla narodów podbitych, jeśli się swej nie- 
zrzekną indywidualności, jeden tylko śro­
dek pozostaje naprawienia gniotącego je  
bezprawia, a tym środkiem jest  odparcie 
siły siłą, upomnienie się o swe prawa z orę­
żem w ręku, a zatem wojna, wojna zacięta 
i nieubłagana, którą liga pokoju przez swą 
zasadę, a nawet przez samą swą nazwę 
potępia.

Pokój stały między europejskiemi naro­
dami i wynikające z niego urzeczywistnie­
nie szlachetnej myśli urządzenia Stanów  
Z  jednoczonych E u ro p y , może być tylko 
oparty 11a prawie, na zadowolnieniu wszyst­
kich słusznych wymagań i na ścisłym wy- 
miarze sprawiedliwości dla każdego poje- 
dyńczego narodu. W jakiż sposób liga po­
koju tej nieodzownej kouieczności zadosye 
uczynić względem Polski i innych podbi­
tych narodów zamierza ? Gzy ma nadzieję, 
że jej kongresy i rezolucję zmuszą rząd i 
naród moskiewski do pozostawienia wolno­
ści Polsce, czy też może chce Polsce dla 
urzeczywistnienia swej wymarzonej teorji, 
przymusowe nakazać milczenie? W  pierw- 
szym przypadku byłoby to marzenie, kto- 
rem się łudzić mogą nie Polacy, lecz cudzo­
ziemcy nie mający pojęcia, ani o rządzie 
ani o narodzie moskiewskim, w drugim 
śmiało, bez obawy zaprzeczenia, w imieniu 
całego narodu naszego oświadczyć mogę, 
iż Polska nietylko się swej narodowości 
niedy nie wyrzecze, lecz nadto, iż w jej 
obranie nie przestanie walczyc z swemi 
wrogami, nawet w takim razie, gdyby ich 
s z e r e g i  zwiększone bye imały w»zy&lkiemi 
zwolennikami nieprzerwanego pokoju.

P r z y p u s z c z e n i e ,  które tu zrobiłem, iz po­
d o b n e  poświęcenie mogło by być od Polski 
wymagane, mniej jest  mepodobnem do 
prawdy, niżby to na pierwszy rzut oka wy- 
dawać się mogło. Szerzące się od niejakiego 
czasu na Zachodzie teorje, gorliwie przez 
zwolenników stałego popierane pokoju, p o ­
mijając narodowości, odmawiając im pra-
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wie charakterów wyłącznych, ludzkość całą, 
jako jedyny cel swój przedstawiają.

Dla nas Polaków są to utopie żadnej nie 
mające podstawy, głoszone przez ludzi, 
którzy nigdy nie uczuli, co to jes t  obca nie­
wola. Porównać byśmy ją  mogli z napu­
szoną rozprawą bogacza opływającego w  do­
statki, któryby potrzebującym udzielał nau­
ki, w  jaki sposób i z jaką abnegacją głód 
i nędzę znosić należy. My Polacy za p ie rw ­
szy cel naszych dążeń, niepodległość i od­
zyskanie wszelkich praw nam przynależnych 
stawiamy i celu tego pod żadnym nie w y -  
rzeczemy się naciskiem.

Jeśli z drugiej strony weźmiemy na uwagę 
sianowisko jakie Moskwa zajmuje względem 
Europy, jej cele, dążności i zamiary, kie­
runek jej rozwijania się w zupełnej zosta­
jący sprzeczności z zasadami przyjętymi 
przez europejską cywilizację, je j  wreszcie 
politykę zaborczą podstępną i barbarzyńską, 
wówczas widocznem dla nas będzie, iż 
gdyby nawet cała Europa, przyjąwszy z a ­
sady przez ligę propagowane, szczerze ich 
urzeczywistnienia pragnęła, to dopóki Mo­
skwa w  dzisiejszych warunkach pozostanie, 
dopóki niepodległa Polska sił jej zrówno­
ważyć nie będzie wstanie, dopóty pokój 
stały pozostanie marzeniem szlachetnych 
lecz niepraktycznych umysłów.

Liga pokoju proponuje narodom i rządom 
europejskim powszechne rozbrojenie. P o ­
minąwszy inne przeszkody, jakie spełnienie 
tego projektu napotkać by musiało w  E u ro ­
pie, śmiało twierdzić można, iż Moskwa ta­
kiego warunku nigdy nie przyjmie i szcze­
rze nie wykona. Możebnym on jes t  jeno dla 
państw z jednolitych składających się na­
rodów, których części nie siłą, lecz natu­
ralną spójnością są z sobą połączone. Roz­
brojenie dla Moskwy byłoby samobójstwem, 
z którego my pierwsi nieomieszkalibyśmy 
skorzystać. Moskwa zaś uzbrojona, pozo­
stanie groźbą dla Europy, niedozwalającą 
je j  marzyć o zaprowadzeniu stałego pokoju 
w stosunkach międzynarodowych, zmusza­
jącą wszystkie państwa do marnowania sił 
żywotnych na bezpożyteczne i wycieńcza­
jące uzbrojenia, jak  tego w  obecnej chwili 
uderzający mamy przykład.

Pierwszym więc warunkiem ustalenia 
pokoju w Europie, jes t  odebranie Moskwie 
możności obrócenia na swoją wyłączną k o ­
rzyść tej zmiany w stosunkach międzyna­
rodowych i zupełnego jej usunięcia lub 
uczynienia nieszkodliwym członkiem rodzi­
ny europejskich narodów. Dopóki Polska 
w  niewoli moskiewskiej pozostaje, cel ten 
osiągniętym być nie może, a do jego urze­
czywistnienia nie rozprawy kongresów po­
kojowych, tecz tylko wojna doprowadzi, 
i to wojna taka, w  której Moskwa wedle 
wyrażenia cara Aleksandra, ostatniego czło­
wieka i ostatniego rubla poświęcić będzie 
gotowa.

Przedstawione powyżej niepodobieństwo 
zniesienia stosunków międzynarodowych, 
przy istnieniu Moskwy w  dzisiejszych w a ­
runkach, uwalnia mnie od obowiązku roz­
bierania szczegółowego innych podrzędnych 
już przeszkód, które na każdym kroku za­
stosowanie tej myśli napotkać by musiało. 
Odpowiem więc tylko naprzód na jedyny 
możebny zarzut, jaki ze strony zwolenników 
Ligi pokoju rozumowaniu memu mógłby 
być uczyniony.

Zarzut ten, mógłby się opierać na tern, iż 
Liga oświadczając, że stały pokój nie może 
być urzeczywistniony, w  dzisiejszych s to ­
sunkach politycznych Europy, i że jedynie

na sprawiedliwości opartym być może, tern 
samem już potępia gwałt na Polsce popeł­
niony, i do usunięcia go, równie jak  innych 
napotykanych przeszkód dążyć się zobowią­
zuje.

Zarzut jednak podobny pozornie tylko 
byłby uzasadnionym. Działanie ligi i je j 
opinje w  różnych krajach Europy objaw ia­
jące się w dziennikarstwie, w wypowiada­
nych zdaniach bądź to w parlamentach, bądź 
innego rodzaju zgromadzeniach, w sprzecz­
ności są z ową prawdą, że w dzisiejszych 
stosunkach pokój stały je s t  niepodobny, 
przeciwnie na każdym kroku napotykamy 
twierdzenia, iż bądź co bądź natychmiast 
do urzeczywistnienia tej myśli przystąpić 
należy, ztąd żądanie rozbrojenia natych­
miastowego i silna za pokojem propaganda, 
a zatem nie o usunięcie złego i oparcie po­
koju na rzeczywistej sprawiedliwości cho­
dzić musi lidze, lecz po prostu o sam pokój, 
na jakichkolwiek słusznych lub niesłusz­
nych oparty będzie podstawach.

Otóż my Polacy tak nie pojmujemy przy­
szłego urządzenia Europy.

Dla nas pierwszą je s t  rzeczą jak  najob­
szerniejszy wymiar sprawiedliwości dla 
każdego narodu, a skoro raz powody kłótni 
zostaną u su n ię te , wówczas zamienienie 
w prawo wszystkich obowiązujące istnieją­
cego i opartego na sprawiedliwości pokoju,

• stanie się rzeczą żadnej nieulegającą trud­
ności. Że zaś ów wymiar sprawiedliwości, 
jak  to już wyżej starałem się wykazać, bez 
wojny obejść się nie może, dla tego nie 
wchodząc w jaki w  przyszłości Europa 
urządzi się sposób, my wprzód niżeli pokoju 
pragniemy wojny. Gdyby w  miejsce ligi 
pokoju, stanęła L iga wojny przeciw Mo­
skwie i wszystkim zaborczym państwom, 
my pierwsi stanęlibyśmy w je j  szeregu.

Myśl ligi pokoju i wolności ustanowienia 
europejskiej federacji nie jest  dziełem te­
raźniejszości. Upłynęło już  20 lat przeszło 
jak  sekcja polskiej Ligi pokoju otrzymała 
wezwanie do wzięcia udziału w  odbyć się 
mającym kongresie pokoju w  Bernie, lecz 
co mnie zadziwia nadewszystko, że owa 
sekcja polskiej Ligi pokoju podawszy p ro ­
gram i ustawę przyszłego kongresu, w ten 
sposób kończy swą odezwę do Polaków :

< Naród polski, którego nieustannem s ta ­
raniem i jedyną żądzą je s t  wydobycie się 
na wolność i niepodległość, nie może zostać 
obojętnym w obec przedsięwzięcia tak wiel­
kiej doniosłości; pierwsze miejsce w  tym 
kongresie niewątpliwie należy się Polakom. 
Usunięcie się zaś nasze do wzięcia udziału 
w  niem byłoby zadaniem kłamstwa w szyst­
kiemu, co Polska do dziś dnia na polu demo- 
kratycznem zrobiła.

« Podanie ręki braciom niedoli, solidar­
ność w  środkach, jedność przewodniczących 
zasad — to program naszych działań ; w ol­
ność, równość, sprawiedliwość — to nasze 
hasło. Najkrótsza droga uskutecznienia tego 
j e s t — czynny udział w pracach Ligi pokoju 
i w olnośc i.»

Krótka moja odpowiedź na powyższą 
odezwę.

My Polacy nie zechcemy przyjąć obecnie 
w  kongresie ligi pokoju miejsca, bo Pola­
ków celem na teraz nie je s t  pokój, lecz 
walka z wrogiem o wyswobodzenie Ojczyzny. 
Usunięcie się nasze od udziału w kongresie 
n  e będzie zaparciem się tego, co Polska na 
polu demokratycznern dopełniła,gdy dem o­
kracja polska, jes t  demokracją wojującą i nie 
rozprawy na kongresach pokoju , lecz walka

z wrogiem i naprawienie, dawnych błędóitr 
narodowych je s t j e j  zadaniem (1).

Polska jakkolwiek w ciągu tysiącletniego 
swego istnienia ciągłe walki dla swej i całej 
Europy obrony staczać była zmuszona, j e d ­
nakże swemi instytucjami, swym charakte­
rem i wstrętem do wszelkich zaborów i g ra ­
bieży, więcej niż którykolwiek naród dała 
dowodów przywiązania swego do pokoju 
i wolności. Niech więc zbrodnia popełniona 
na niej będzie zmazaną, niech odzyskamy 
należną nam niepodległość a zaręczyć mo­
żemy, iż Polska wolna i niepodległa, p ie rw ­
szą będzie zwolenniczką urzeczywistnienia 
szlachetnej myśli zaprowadzenia stałego 
pokoju w  stosunkach międzynarodowych. 
Dopóki jednak to nie nastąpi, nie wolno nam 
się łudzić najszlachetniejszemi nawet m a­
rzeniami i wszelkie nasze siły jedynje do 
wyzwolenia ojczyzny skierowane być winny.

Kilkanaście dni temu cztery kwestje  pod 
rozbiór kongresowi w Paryżu były przed­
stawione :

1* Jakie wypływają korzyści dla pokoju 
i wolności z obalenia stałych armii i systemu 
milicji narodowych lub też powszechnego 
rozbrojenia.

2° Jak się ma kwestja ekonomiczna i spo­
łeczna do kwestji wolności i pokoju.

3° Jakie są korzyści dla pokoju z oddzie­
lenia kościoła od państwa.

4° Jakie je s t  możebne zastosowanie zasa­
dy federacyjnej w rozmaitych krajach i 
w jaki sposób Stany Zjednoczone mogłyby 
być ukonstytuowane?

Na pierwszą tylko z tych kwestji, jako  
najważniejszą, następną przesyłam odpo­
wiedź. Z powszechnem rozbrojeniem, któ­
rego domaga się liga i wszyscy jej zwolen­
nicy, przy dzisiejszych stosunkach Europy, 
ten tylko wyniknąłby skutek, iż za lat kilka 
Paryż stałby się stolicą państwa moskiew­
skiego, a przepowiednia Napoleona Igo że 
Europa być musi rzeczpospolitą lub kozacką, 
zostałaby na korzyść kozaczyzny i caratu 
rozwiązaną.

Dr. L. G ó r s k i .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
i

W c ią ż  trw ają przygotow ania do za­
w ieszonej, jak  m iecz D am oklesa, nad 
Europą w ojny w ielk iej. N iem cy, mając 
aspiranta na bohatera na czele  sw ojem  
i pragnąc, ażeby w ypadła ona dla nich  
z zysk iem , poszukują przym ierzy, które 
by im  boki i ty ły  osłon iły . W  celu tym  
m łody cesarz, zapom niaw szy zajść n ie ­
d aw nych  z pom aw ianem i o « fartuszko­
w ą  politykę », matką i babką, w ybrał się  
do A nglji z w izytą . Zgotowano m u przy­
jęcie w spaniałe —  urządzono na cześć  
jego  dw ie rew je: m orską i lądow ą. 
W  morskiej popisyw ały się  dw ie floty, 
angielska i n iem iecka. W d zięczn y  za 
przyjęcie gość ściskał się  z księciem  W a- 
lji, z którym  się  w zajem nie unikali w  ro­
ku przeszłym , dekorow ał członków  ro-

(1) Sz. ko resp o n d en t nie odróżnia od licznych Lig 
i T ow arzystw  poko ju , « Ligi p oko ju  i w o lnośc i* , 
k tó ra  w  p rog ram ie  sw o im , p u n k t 3, zaznacza: u Fe­
derację  rep u b lik ań sk ą  lu d ó w  europejskich.!) Pod ta ­
kim  w aru n k iem  M oskw a Polski nie w yzw oli: trzeba 
j ą  jej w ydrzeć. S tąd konsekw encja  w ynika sam a przez 
się — te o r ja  p row adzi do p rak ty k i, dom agającej się 
po k o ju  z orężem  w  ręk u . (Przyp. Red.)
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dżiny angielskiej i babkę swoją, królowę 
angielską, zamianował pułkownikiem 
pułku jazdy w korpusie gwardejskim, 
co jest zaszczytem nad zaszczytami, al­
bowiem cesarze rossyjski i austrjacki są 
wprawdzie pułkownikami w pułkach 
gwardji pruskiej, ale piechotnych. W y ­
padek ten historyczny zdarzył się po raz 
pierwszy. Świadczy on że się gabinet 
pruski namyślił i zmienił względem An- 
glji politykę z nieprzyjaznej na przy­
jazną, a raczej, na kaptującą. Za pomocą 
wizyty, dekoracyj i nominacyj chcą 
niemcy ująć anglików. Czy im się to uda? 
to pytanie inne. Anglicy nie są tego ro­
dzaju w róblam i, ażeby się na plewy 
łapać dawali. Dowodem postawa ich na 
polu polityki kolonjalnej, na którem nie 
przestają nogi niem com przy każdej pod­
stawiać okazji. Zresztą królowa angiel­
ska za to, że przez w nuka zamianowaną 
została pułkownikiem dragonów, od­
wzajem niła się w nukow i, mianując go 
admirałem floty angielskiej. Ani pułk 
dragonów pruskich za rozkazami W ik- 
torji, ani żadna eskadra angielska za 
rozkazami W ilhelm a II nie pójdżie. Oto 
możemy być spokojni. Jest to prosta 
wym iana grzeczności, nie obowiązująca 
stron z goła, o jedyną oznakę, jaka się 
stąd w ysnuw a, jest ze strony młodego 

-aspiranta na bohatera pragnienie pozy­
skania Anglji, jeżeli nie na sprzymie­
rzeńca wyraźnego, to na praktykantkę 
neutralności życzliwej. Anglja jest po­
tęga, z którą się liczyć należy i którą 
obchodzą spraw y kontynentalne. Przy­
puszczać należy, iżby ona nie życzyła 
sobie przewagi Francji zwłaszcza, że w  
momencie obecnymdo Francji przymyka 
Moskwa, groźna i niebezpieczna jej an- 
tagonistka. Nie idzie atoli za tem, ażeby 
życzyć sobie miała zrobienia Prusaków 
szaremi gęsiami w  gospodarce europej­
skiej. Na to ta racja, że królowa angiel­
ska jest babunią cesarza niemieckiego, 
nie jest jeszcze racją dostateczną; że zaś 
nie jest dostateczną widać to stąd, że ją  
w nuk zrobił pułkownikiem od dragonów.

Dzienniki niemieckie, z akcentem de- 
nuncjacyjnym , oznajmiły światu o za­
warciu pomiędzy Francją a Rossją ta­
jemnego zaczepno-odpornego przymie­
rz a — przymierza, którego sprawcą ma 
być moskiewski m inister wojny, generał 
W annow ski, bawiący obecnie we Fran- 
C ji.I  omijając to, że na posła w  tym celu 
gabinet petersburski wybrałby człowieka 
bardziej rozgarniętego, aniżeli p. W . 
przedewszystkiem zaś takiego, co śię po 
francusku rozmówić umie, wiemy z cał­
kowicie pewnych źródeł, że przymierze 
pomiędzy Francją a Moskwą nie istniało, 
nie istnieje i z wielką chyba trudnością 
skleić by się dało. Trudność pochodzi od 
Aleksandra III, dla którego rzeczpospo­
lita francuska jest przedmiotem głębo­
kiej nienawiści. Nienawidzi on ją  z duszy 
całej i z serca całego, z całą zaciętością 
§!upca, jakim  jego cesarska mość jest. 
Nawiasem powiemy, że tę jego niena­
wiść Francja podziela z Polską i z Ból- 
garją z tą różnicą, że w Polsce i w  Ból-

garji opinja publiczna do niej się sto­
suje ; we Francji zaś zacietrzewienie 
odwetowe opinję publiczną zaślepia i 
naraża ją  na manifestacje, ośmieszające 
i poniżające Francję. Cała stąd korzyść 
dla Moskwy, która we Francji znalazła 
nieistniejący gdzieindziej kredyt, jakoteż 
dla gości moskali, którym francuzi jak 
bolączkom dogadzają, na cześć których 
w  republice vive  le czar ! wykrzykują, 
gwardji zaś republikańskiej (co za iro- 
nja polityki !) grać każą Boże caria chra- 
n i,  obok marsylianki, zaręczającej, że 
la republique partou t triom phera  i od­
noszącej się wcale niegrzeczniedo « tyra­
nów ». Komedja ta przechodzi miarę po­
tworności — jest wprost tem obrzydli­
wszą, że głupią. Odrobina zdrowego roz­
sądku starczyłaby na przekonanie, żecar 
się na wiarę republikańską nie nawróci i 
rzeczypospolitej ręki pomocnej nie poda.

Odwróćmy od obrzydliwości tej oczy, 
a zwróćmy je  ku obrzydliwości innej : 
ku pobratymcom naszym , Słowianom 
bałkańskim, sposobiącym się do powtó­
rzenia wojny bratobójczej. Lat temu kilka 
serbów na bólgarów pchnęła Austrja. 
Polityka się jednak zmieniła. W  Serbji 
osłabły wpływy austrjackie, zastąpiły je 
moskiewskie i obecnie Moskwa całej 
dokłada usilności, celem wypośrodkowa-. 
nia nowej pomiędzy dwoma temi pań­
stewkami wojenki. Agienci jej krzątają 
się ; dziennikarstwo rossyjskie rozdmu­
chuje ideę Wielkiej Serbji ; Serbja zmo­
bilizowała już — rzekomo w  celu poskra­
miania rozbójnictwa — wojsko swoje i 
zmusiła Bólgarję przedsięwziąść odpo­
wiednie środki ostrożności. Z obydwóch 
stron zbroją się i frontem do granicy 
szykują. Bardzo by trzeba być naiwnym, 
ażeby na chwilę przypuszczać, że gabi­
net petersburski Serbji sprzyja. Chodzi 
mu nie o co innego, jak o zamącenie 
wody. W ojna pomiędzy Serbją a Bólga- 
rją , obok zaburzeń kreteńskich, niezado- 
wolnienia w  Bośrn, pretensji czarnogór­
skich i greckich, byłaby wodą na młyn 
moskiewski, sprowadziłaby bowiem po­
wikłania, śród których M oskwa dwojaką, 
stosownie do okoliczności, ma do ode- 
grywania rolę : albo opiekunki praw o­
sławia, albo protektorki słowiańszczyzny, 
wyzwolicielki narodów bałkańskich.
Z duszy całej pragniemy, ażeby zabiegi 
jej na niczem się na tem polu skończyły, 
co jest rzeczą przypuszczalną ze względu 
bodaj na to, że serbowie, sparzywszy się 
na « przyjaźni » austrjackiej, będą się 
dwa razy namyślali zanim się przez mo­
skali na zaszepienie Bólgarji namówić 
dadzą. Jest to robota za zbyt wyraźnie 
białemi szyta nitkami i za zbyt jasno 
działanie « wpływów » przypominająca. 
Nie zupełnie jeszcze porosły traw y na 
mogiłach serbskich i bólgarskich wojo­
wników, mordujących się nie wiedzieć 
o co, kiedy Serbję protegowała A ustrja 
a Bólgarję Moskwa. Dziś rzeczy dzieją 
się odwrotnie : protekcja austrjacka jirze- 
szła na Bólgarję, m oskiewska na Serbję. 
Czyżby ta ostatnia zapomnieć miała 
o Orurkach, roku 1812, clobrowolcach

i O kongresie berlińskim ? Za zbyt krótką 
w  interesach własnych serbowie pamięć 
by mieli. Szczerze i serdecznie pobra­
tymcom naszym życzymy, ażeby się od 
nich odwrócił kielich z przyjaźnią mo­
skiewską. Przyjaźń to zgubna dla naro­
dów słowiańskich — tych zwłaszcza, 
które ona « wyzwala ». Najlepiej stosun­
kowo wychodzą na niej czarnogórce dla 
tego właśnie, że ich Rossja nie w yzw a­
lała. To też przyjaźń dla Czarnogóry to 
jeno ma w  zawikłaniach na gruncie kwe- 
stji wschodniej znaczenie, że służy do 
mydlenia oczów.

Do kwestji wschodniej zalicza się 
Egipt. Anglicy w  ciągu dalszym spraw y, 
w  której Gordon głową nałożył, odnieśli 
zwycięstwo nad derwiszami, którzy ich 
dalszy nad Egiptem protektorat upozo- 
rowują i przyczyniają się do podejrzliwe­
go ze strony Francji spoglądania na po­
byt wojsk angielskich nad Nilem.

W e Francji rozpoczyna się na szeroką 
skalę ruch wyborczy do nowej izby. 
Kwestja utrzym ania rzeczypospolitej raz 
jeszcze idzie pod rozstrzygnięcie narodu, 
bałamuconego przez stronnictwa monar- 
chiczne, które nie mogąc takiego lub in­
nego tronu przywrócić, skojarzyły się i 
jaknajw iększe wytężają usiłowania na 
wywrócenie rzeczypospolitej. Obyż usi­
łowania te spełzły na niczem i wznowić 
się nie mogły ! Opozycjom monarchicz- 
nym dużo, jak  się zdaje, sił ujął obrót, 
jaki wzięły knowania generała Boulan- 
gera i kompanji. Dla Francji, dla — do­
dajemy to bez w ahania — ludzkości 
utrzymanie rzeczypospolitej jest rzeczą 
ogromnej wagi. Rzeczpospolita francuska 
w obłędzie v ive  le c z a r ! wykrzykuje. 
Obłęd ten przeminie, jeśli się rzeczpo­
spolita utrzym a i ureguluje — tego pewni 
jesteśm y.

G Ł O S  Z K R A J U

Przejawiające sie  oSBcnie s r a !  nas 
dążności i kierunki

T r e ś ć .  — A. D ążenia so c ja lis tyczno-rew o lucy jne  : 
1. P a r tja  kosm opolityczna — trzy  przyczyny u p ad k u  
ta k o w e j; 2 . Socjalizm  narodow y  : k w estja  socjalna 
w  ogólności; stan  ekonom iczny k ra ju  naszego; s to ­
p ień  p rzygo tow an ia  ludnośc i do przy jęcia  k o llek ty - 
w izm u ; stosunek  k w es tji socjalnej do p o litycznej. 
B. Dążenia do n iepod leg łośc i i p ro g ram y  w zm acnia­
nia sil — ich  przyczyny : 3. S tron n ic tw o  pracy  
organicznej —  a) je j re su lta ty , b) je j  n iedosta­
teczność; i .  S tronn ic tw o  narodow e — a)  cechy 
ch arak terystyczne , b) szkic p ro g ram u , c) zarzuty.

Jeżeli się zblizka przyjrzym y prądom 
i kierunkom, jakie obecnie wśród młodzieży 
naszej, kształcącej się w wyższych tutej­
szych zakładach naukowych, nurtują, ujrzy­
my dosyć znaczny chaos i zamieszanie. 
Egzystuje co prawda kdka wyraźniej zary­
sowujących się stronneitw. Jednak walki 
i agitacje, jakie one wzajemnie przeciw so­
bie prowadzą, częstokroć niestety więcej 
osobisty niż przekonaniowy zdają się nosić 
charakter.



6 WOLNE POLSKIE SŁOWO

P rz ed  paru  laty rej wodziła  par t ja  o k ie ­
ru n k u  wyłącznie soc ja l is tyczno-rew olucyj-  
nym . Obecnie pa r t ja  ta liczy w śró d  nas już  
tylko nader  nielicznych adeptów . Zniknięcie 
to je j  trzein g łów nie  da się p rzep isać  p r z y ­
czynom.

1. K ierow nicy  je j  usunęli się.
2. P o jęc ia  kosmopolityczne, na k tórych  

się  ich teorje  opierały, stanowczo ju ż  dziś 
p rzez  cywilizowane społeczeństw a porzu­
cone zostały. P rzekonano  się, iż patrjotyzin 
z  b ra te rs tw em  ludów  i a l truistyczneini d ą ­
żeniam i nie tylko nie stoi w  sprzeczności,  
ale przeciw nie te ostatnie g łów ną w  patrjo -  
tyzmie w łaśn ie  zna jdu ją  podporę,  ja k o  
w p ie rw ia s tk u  o rganizu jącym  ludzkości dzie­
lącym j ą  na g ru p p y  na mocy tak rac jona l­
nych czynników , za ja k ie  poczytyw ać należy 
w spó lność  języka  i obyczajów, w spólność 
te ry to r ju m  i insty tucyj,  w spó lność  h istorji 
i pochodzenia, w reszcze w spólność in te re ­
s ó w  i dążności. J ak  pojęcie narodow ości nie 
w yklucza pojęcia rodziny tylko takow e nieco 
m o d e ru je  i na trw alszych  podstaw ach  opie­
ra ,  tak samo pojęcie w szechludzkiego  
zw iązku  nie sprzeciw ia  się bynajiniej in d y ­
w idual izm ow i narodow em u. W  naszym 
k r a ju  szczególniej,  dzięki w y ją tkow ośc i  po­
litycznego położenia, kosmopolityzm nie 
tyJko | rzestał ju ż  być na czasie, ale chyba 
n i e b y t  też n igdy na m ie jscu  i jedyn ie  za 
chorobliwy, anom alny ob ja w  naś lado ­
w n ic tw a  zachodu w in ien  by być uw ażany . 
D ow ody na to przytaczać w y d a je  się  nam  
zbytecznem.

3. Trzecią przyczyną up ad k u  w y ż  w zm ian ­
kow ane j par t j i  była ta okoliczność, iż 
znaczna część zwolenników  je j ,  p rzekonała  
się, j a k  dalekim je s t  jeszcze  um ysłow y  i m o­
ra lny  rozwój ludności nasze j od poziomu, 
przy  k tórym  dopiero  o p rzeprow adzen iu  
w ś ró d  niej zasad  kollektywizinu m yśleć by 
się dało.

P a r t ja ,  k tóra  obecnie u nas m ie jsce  p o ­
przedniej za ję ła , nie bardzo się ,  co p raw d a ,  
od niej różni,  ale w  każdym razie zap rze ­
czyć się  nie da, iż o k rok  naprzód postąpiła .  
U znała bow iem  za s łuszne kosmopolityczne 
h as ła  zamieniać na pa trjo tyczne ; ale za to, 
co się tyczy trzeciego z tylko co p rzy toczo­
nych  punktów , nie zdobyła się je szcze  na 
odw agę ,  o trząsnąć się z b łędu,  ja k i  je j  p o -  
poprzedn iczka  w  spuściźnie przekaza ła .  Na 
m ie jsce  kosmopolitycznego s taw ia  ona n a ­
ro d o w y  socjalizm. Na sz tandarze  sw oim  
w y w ies i ła  hasło  : « rew o luc ja  polityczno- 
społeczna. » P o rzuc iw szy  w sze lką  spoko jną  
i  system atyczną  pracę ,  chce ona za pomocą 
rew oluc ji  orężnej jednocześn ie  uzyskać n ie ­
zależność polityczną i rozw iązać  k w es t ję  
społeczną.

Otóż pom inąw szy  okoliczność, iż u rzeczy­
w is tn ien iu  dw oistego  p ro g ra m u  tego d w o ­
ja k ie g o  też rodzaju  trudności na p rz e sz k o ­
dzie staną, na czem p raw dopodob ieńs tw o  
u d an ia  się tylko traci, je szcze  z innego  
w z g lę d u  w y d a je  się nam , iż d w a  te za d a ­
nia połączyć się w  jed n o  nie dadzą : innej 
działalności w y m ag a  od nas idea narodow a, 
innej socjalna. W r ę c z  przec iw ne sobie są 
prace  przygo tow aw cze  w obu k ie runkach .  
W  obec zagrożonego istnienia narodow ości  
naszej w ogólności koniecznem je s t  w zm a c­
nianie sił, a zatem praca  spoko jna  i sy s te ­
m atyczna,  jednocześnie i gojer.ie ran  w e ­
w nętrznych .  R ew olucja socjalna przeciwnie, 
j a k  z sam ej istoty jej w yn ika ,  w y m ag a  
podniecania  w aśni s tanow ej.  Zachodzi w ięc  
py tan ie ,  czy w  obecnej chwili obie kw est je  
są dla nas je d n ak o w o  naglące, a jeś li  tak 
nie je s t ,  k tó ra  piln iejszego dom aga się  za­

ła twienia. P rzedew szystk iem  p rzypa trzm y 
się s tanow i kw est j i  socjalnej u nas  w  ogól­
ności.

W sp ó łcz esn y  us tró j kapitalis tyczny, na 
fałszywych podstaw ach  oparty ,  dąży coraz 
to szybszym krokiem do upadku ,  do kryzysu, 
który  nas tąp ić  nareszcie musi,  a form y przy­
b ierze  bezw ątpienia gw ałtow ne  i z w y m o ­
gam i cywilizacji niezgodne, je ś li  się temu 
w  czas nie zapobiegnie, łagodniejszych  
przesileniu ksz tał tów  nie zabezpieczy.

W id zą c  groźną tę sy tuac ję  cały św ia t  
cyw ilizow any śledzi pilnie za w szystkiem i 
ekonomicznemi ob jawam i.  Liczny szereg  
ekonom istów  p ierw szorzędnych  bada k w e ­
stję  socjalną teoretycznie i do w ażnych  do ­
chodzi w n iosków . P ra w ie  wszyscy  naprzy- 
k ład  p rofessorow ie  ekonomii na u n iw e r s y ­
tetach niemieckich tworzą coraz trw alsze  
zyskującą podstaw y  i szybko się rozp rze­
s trzen ia jącą  szkolę t. z. ka theder  socjal i­
s tów  różnych odcieni.  Każdemu z nas  znane 
są  dziś nazw iska g łów nie jszych socjalistów , 
Marksa, L assa lle ’a, Schaeffle’go, W a g n e r a ,  
R o d b e r tu s ’a i innych oraz w alczących  na 
polu par lam entarnem  socjal -  dem o k ra tó w  
pod wodzą Bebla.

Zachodzi pytanie, j a k  nam  się  w zg lędem  
tego ru ch u  zachow ać, którzy  par lam entu  
nie posiadam y, a  więc tylko o badaniach  
naukow ych  lub rew olucji  p ięściowej m ó ­
w ić  m ożem y.

Go się  badań  tyczy, doniosłości ich nie 
po trzebu jem y już chyba dowodzić . Ś wiadczy  
o niej chociażby sam fakt, iż znaczna liczba 
ekonom is tów , na w ypadek ,  gdy b y  zasady  
ko llek tyw izm u w  rzeczywistości okazały 
się praktycznem i i w ykonalnem i,  —  dzi­
siaj ju ż  w skazu je  na w ie le  sposobów  s to ­
pn iow ego  p rzeprow adzania  re fo rm y, na 
możliw ość uniknięcia rew oluc ji  przez zasto­
sow an ie  t. z. « form prze jśc iow ych , » za­
leżnych p rzedew szys tk iem  od m ie jscow ych  
w a ru n k ó w .  Za takie poczytują  w  n iek tórych  
m ie jscow ościach  spółki w y tw órcze  i inne, 
w spó lność  lasów  i pas tw isk ,  gm inne  w ł a ­
danie  (w  Rossji) ,  kółka w łośc iańsk ie ,  p a r ­
celację  (u nas; i m nóstw o  innych urządzeń.

Czy k tóre  z tych form okażą się skutecz-  
nem i w  ogólności, a dla naszego k ra ju  s p e ­
cja ln ie ,  dziś przesądzać trudno. Tym czasem  
pam ię ta jm y ,  iż jakne jszczegó łow sze  i ja k -  
na jw szechs tronn ie jsze  poznanie k ra ju ,  je g o  
s to su n k ó w  i s tanu  ekonom icznego je s t  dla 
nas  k w es t ją  p ierwszej w agi,  i że na tern 
polu zrobiliśmy mniej może, niż ja k ik o l­
w iek  inny cyw ilizow any naród . W in n e  temu 
nietylko t. z. ■ niezależne od nas  okoliczno­
ści®, ale, jeszcze w ięce j ,  m y sami. A w ięc  
p racy  naukow e j,  badaniom  i teoretycznym 
spo rom  pole tu o tw arte  ! (D . c. n .J

ROZMAITOŚCI
=  Rozdawnictw o nagród w Szko le  B a ti-  

gno lsk ie j odbyło się w  roku  obecnym, ja k  
w  poprzednich .  P re zy d o w a ł  dr .  K saw ery  
G ałęzow sk i ,  który za inaugu row ał  obchód 
p rzem ow ą.  Mowę po po lsku  w ygłosił  pan 
Chodźkiewicz, sp raw o zd  tnie po f rancusku  
odczytał p. S tęp ińsk i.  Sz. sp raw ozdaw ca  
zaznaczył znaczną i zaszczyt szkole polskiej 
p rzynoszącą  liczbę nagród , ja k ie  uczniow ie 
je j  o trzym ali w  liceach francuskich . N astą­
piło rozdaw n ic tw o  książek i lis tów pochw al­
n y c h ,  p rzep la tane  choralnem i śp iew am i 
d z ia tw y  uczącej się. Dalej uczniowie, za­

czynając  od k las  najniższych, deklam ow ali 
kolejno k ró tsze  i dłuższe poetów polskich 
u tw ory .  Akt zakończyło odśp iew anie  hym nu 
polskiego, k tó ry  publiczność w ysłuchała  
sto jący. Było to w  w ysokim  stopniu  w zru-  
szającem . Żałujem y, że nie możemy podać 
nazw isk  lau rea tów , nie posiadam y bowiem  
spraw ozdan ia  zarządu  szkolnego ani z  Ba- 
tignolles, ani z hotelu Lam bert.

*
♦  *

=  B anicje. — Czytamy w  wychodzącym  
w  W a r s z a w ie  Izraelicie-. «W y ja z d  zagran icz­
nych żydów  z W a r s z a w y  stosownie  do obo­
w iązu jącego  p raw a ,  dokonyw a się ostatnie- 
mi czasy tłumniej i pośpieszniej.  Z w y ją t ­
kiem kilku osobistości, k tóre  o trzymały po­
zw olen ie  dalszego pozostawania w  k ra ju ,  
cala re sz ta  obcokra jow ych  żydów  ma temi 
dn iam i g ród  nasz i k ra j opuścić. » W ia d o ­
m ość  ta odnosi się do d rug ie j  połowy m ie ­
siąca lipca. ,

*
★ *

=  Ostrożności na granicy. — W e d łu g  in- 
formacyj,  o trzym anych  przez Now . W re- 
m iu, m in is te rs tw o  finansów zamierza znów 
w zm ocnić  s traż  pograniczną przez pow ięk­
szenie je j  liczby o 2,000 szeregow ców . Mi- 
n is te r ium  poczyniło sta rania  o uzyskanie 
odpow iedn iego  kredytu .

*

*  *

=  Ciekawa rada. —  W  W a r s z a w ie  w y ­
szła świeżo bezimiennie b roszura  p. t . : «Głos 
ludu  w  kw es t j i  polskiej.  » S treszcza  się ona 
w  nas tępu jących  s ło w a ch :  « W o bec  g roź­
nych zaw ik łań  czas je s t ,  by naród polski 
przyszedł do św iadom ości sw ego  położenia 
i p rzy ją ł  p rog ram  pozytywny. By osądzić, 
gdzie leży zbaw ienie  P olaków , dość będzie 
porów nać  stan ekonomiczny K ongresów ki 
i Galicji.  Gdy Polacy  zrobią to sum iennie ,  
to ani chwili nie pozostaną w  w ątp liw ości 
i p rzy lg n ą  całern sw em  se rcem  do Rossji .  » 
A u to rs tw o  tej b ro szury  p rzyp isu ją  m a r g r a ­
biem u Z. W ielopo lsk iem u .

*
* *

=  Fine fleure. —  K raków -m ias to  w ybra ł  
do se jm u  posłów  postępow ych  ; za to k u r ja  
posiadłości w iększych  dobrała  sam ych a rcy­
kap łanów  s ta ń c z y k ie r j i : St. h r .  Badeni (na­
miestn ik),  St. h r .  T arnow sk i ,  St. Madejski, 
W ła d .  S truszk iewicz ,  Mich. Bobrzyński i 
Marjan Dydyński. Badeni i Bobrzyński prze­
padli byli w  czasie w y b o ró w  poprzednich.  

*
* *

=  Moskwa się zbroi. —- K onw ersy jne  rze ­
komo pożyczki, ja k ie  R oss ja  pozaciągała 
w e  F rancji ,  p rzynoszą rezultaty . O zaprze-  
czanem  zbro jen iu  się dochodzą w iadom ości 
pew n e .  Między innemi przystąpiono do ufor­
ty fikow ania Rygi.  W  pierwszej linji m a ją  
być zbudow ane cztery forty w  odległości 
7-8 k ilom etrów  od miasta , przy  każdej 
z czterech linji kole jow ych , do P sk o w a ,  Dy- 
nabu rga ,  T ukum u  iM itaw y. B udow a rozpo­
częła się równocześnie .  Obok tego , k ie ro ­
w n ik  m in is te rs tw a  m a ry n a rk i  rossy jsk ie j ,  
w iceadm ira ł Gzichaczew, uda je  się na ro z ­
kaz ca ra  na południe , celem przedsięw zięc ia  
ja k  najszczegó łow sze j inspekcji lloty na 
m orzu  G zarnem  i A zow skiem , ze w zględu  
osobliw ie  na je j  ogólną  przydatność do w o j­
ny, ja k o  też na w ar to ść  now ozbudow anych  
pancern ików .

*
* *

—  B efo rm g  na w yw rót. — P o  śm ierci 
T ołsto ja ,  gdy  na m ie jsce  je g o  zam ianow any
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został D urnow o, ca r  resk ry p tem  nakazał n o ­
w em u  sp raw  w ew nętrznych  m in is trow i,  
ażeby się trzym ał d rogi,  k tó rą  poprzedn ik  
je g o  szedł. Na drodze tej zajść m a ją  w  d u ­
chu w stecznym  zmiany w  insty tucji  z iem stw  
i sądów  pokoju. Jed n e  i d rug ie  po s trad a ją  
cechy autonomiczne, nadane im w  epoce 
fantazyj liberalnych A leksandra II.  Miejsce 
z iem stw  zajmą przez rząd m ianow ani 
• ziemscy naczelnicy. » Sądy pokoju  w  n ie ­
k tórych  gu b ern ja ch  będą całkowicie  zm ie­
nione, w  innych zaś funkcje te pełn ić  będą 

. sędziowie z ram ienia rządu. J a k  się pokazuj e 
zaprzy jaźn iw szy  z w olną F rancją  rząd for - 
sow nym  m arszem  spieszy d ro g ą  reakc ji .

S P R A W Y  EM IG R A C Y JN E

Spraw ozdanie za pierwsze półrocze i 8 8 9  r .
S tan  S karbu  narodow ego ,  Zw iązku po l­

sk iego  w  S zw ajca r j i  p rzeds taw ia  się j a k  
n as tęp u je  :

P rzychód .
Z końcem roku  1888 było 2 5 .2 7 6  20

N astępnie  w płynęło  :
P ro c en t  od Leu  i Cie za

rok  ze sz ły ............................. 20 15
Ob. T. z Baden  . . . .  50 >
Ob. R zew  z Davos P latz  20 »
Ob. Jab łonow sk i z L u -

ze rn y .....................................  6 »
T ow arzyst .  pols. z Sofji . 600 »
Ob. M. R. z B e rna .  . . 7 50
Ob. A. Reiff z P a ry ż a  zło­

żone w Adinin. W oln .
Pols. S łow a  od 30 stycz­
nia do 6 czerw ca r .  b . 95 »

Ob. Rog. z H am burga  . 5 »
Tow . poi. z Schaffhausen 12 »
P ro c e n t  od sum y złożonej 

w  Zakładzie k redy to ­
w ym  do 1 lipca r .  b. . 364 50

1 .180  15

R azem  fr.

Rozchód. 
A d w o k a t  Dr. H . W o lfe r  

za R e k u rs  w  sp raw ie  
podatku  spadkow ego  
od zapisu  L. Michal­
sk iego  ............................

P o r to ,  te leg ram y i druki 
Książki kasow e i do pro ­

w adzenia  c z y n n o ś c i  
S k a rb u  ............................

26 .456  35

32 50 
15 50

7 30

55 30
W  Zakładzie k red y lo w .  

w Zuriehu pozos ta je .  24.364 50
Leu i S p ó ł k a   1.972 35
W  kasie  .    64 20

R azem  fr.

26.401 05

26.401 05

Przeto  S karb  narodow y polski 
w  S zw ajca r j i  z dniem  1 lipca 
1 8 8 9  r .  w ynosi f ranków . . . 26 .401  05
Nadto w p ływ y  na rzecz S k a rb u  z l is t  p o -  

borczych po za granicą Szw ajcar j i  k u r s u j ą ­
cych, a do Redakcji Wolnego Polskiego S ło w a  
nades łane  —  z w yjątk iem  N 15, 40 i 44, 
w  sp raw ozdan iu  za rok zeszły w y m ie n io ­
nych  -  pozosta ją  w  tejże R edakcji ,  k tóre  
og łaszane parjodycznie , n iebaw em  z e s ta ­
w ione być m a ją .  „.. .

P rz ek a z  T o w arzy s tw a  polskiego w  Z uri-

cłiu dla S karbu  fr. 70, j a k  i opłaty w kładek  
z innych g rup ,  oczekiwane są w  ciągu  d r u ­
giego półrocza bieżącego roku.

G rupa  D avos-Platz  rozwiązaną została, 
w sk u te k  doniesienia pełnomocnika ob. R., 
że tam obecnie nie zam ieszkuje n ikt więcej 
z P o laków  oprócz niego — z Grup zaś B a ­
sel i C hu r  od d aw na  nie posiadam y od p o ­
wiedzi i sp raw ozdania  z działalności.

Na m iejsce daw niejszej g rupy  W in te r th u r  
czasowo zdezorganizow anej,  u tw orzone tam 
obecnie Tow arzystw o  polskie przystąpiło , 
jako  G rupa Związku.

Tow arzystw o  Polskie z Sofji czując  c h w a ­
lebną potrzebę łączności, przystąpiło do nas 
jako  Filja — a to do czasu u tw orzen ia  się 
Centra lnego  Związku i S karbu . W s k u te k  
tego przesłało złożony ska rb  w ilości fr. 600 
ja k  powyżej w ykazano . Czyn ten godny 
uznania, zniewala nas staw ić  rzeczone T o ­
w arzystw o  za przykład . Obyśmy w kró tce  
p rzy jść  mogli do porozumienia się  i w y tw o ­
rzenia W ła d z y  Centralnej.

Co do zmiany §  48° U staw y Związkowej 
przez dodanie dw óch  Członków to je s t  
Skarbn ika  i S ekretarza  z określeniem  ich 
obowiązków , a którzy razem z P rezesem  
s tanow ić m ają  ściślejszy Zarząd Związku 
przy g łosow aniu  przeprow adzonem , takowa 
p raw ie  jednog łośn ie  p rzy ję tą  została.

W  myśl tej zmiany znaczną w iększośc ią 
g łosów  w ybran i zostali na Skarbn ika  Ob. 
Dr. W ł.  O nufrowicz (zamieszkały E n g e -  
Ziirich), na S ek re ta rza  ob. Dr. Boi. L im a ­
now ski ; zaś  na R ew izora  przy d rug iem  g ło ­
sow an iu  ob. B. Dobrzański z Diesenhofen.

W re sz c ie  odzyw am y się do tych, którzy 
do tychczas s to ją  obojętni po za obrębem  
Związku, że patryotyzm  objawiać się musi 
tylko w  czynie, inaczej pozostanie z łu d ze ­
niem.

Ziirich, dnia 15 lipca 1889.
T. W i t k o w s k i , Prezes.

Dr. W .  O n u f r o w i c z , S ka rb n ik .

Praw da
o Towarzystwie W zajem nej Pom ocy i Skarb ie  

N arodow ym  Polaków w Bukareszcie.
(C ią g  d a lszy ).

Na razie tak S karbnik  j a k  Członkowie 
Zarządu zachowyw ali się spokojn ie  — p rzy ­
najm niej na pozór. Atoli gdy  p. D. na serio  
w y k o n y w ać  zaczął sw e obowiązki,  gdy  ż ą ­
dał g rem ialnego  rozpatrywania i uchwalania 
sp ra w  w ażniejszych i posiedzeń wspólnych 
do zbadania czynności z r .  z., rozpoczęły się 
frykcye  w cale łaskotliwe. W te d y  to p. Zal-  
plachta, coiite que coiite, postanow ił pozbyć 
się  p. D ąbrow skiego  raz  na zaw sze ze z a ­
rządu. Dnia 17 lutego 30tu członków — k t ó ­
rych nazw iska  jakoś  dotąd zapomniano 
ogłosić —  żąda p iśmiennie od zarządu  w y ­
kluczenia z Tow . p. D ąbrow sk iego  i p. Am - 
brożewicza, ponieważ ndostrzedz się daje, że 
niektórzy członkowie w iedzeni pobudkam i,  
k tórych  badać nie chcemy, pokątnie in t ry ­
gu ją ,  s ta ra ją  się siać n iezgodę , rozg łasza ją  
złośliwe insynuacje  i w idocznie dążą do 
zepsucia harm onii i do rozbicia tak pięknie 
rozw ija jącego  się Tow . » Taj ! i tyle. Już 
d. 19 lutego odbyw a się posiedzenie zarządu  
nad  tą petycją , na  k tórein  prezydu je ,  nagle 
uzdrow iony  p. F ia łkow ski i bez w y s łu c h a ­
nia św ia d k ó w ,  bez dow odów , bez ś ledztw a, 
bez w iedzy oskarżonych, uchw ala  się je d n o ­
g łośn ie  wykluczenie .  W szy s tk o  to dzieje 
się  poza plecyma p. Dąbr.,  który dopiero 
z p rzysłanego  m u protokółu  posiedzenia 
dow iad u je  się, w  jak i  to istnie dynam itowy

Sposób został z T ow . w yrzucony . Gdyby to 
nie była g ra  naprzód  ukar tow ana ,  poczytać 
by  można wystąpienie owych 30 członków 
za m oralny policzek dany zarządowi, k tóre­
go dopiero głos publiczności ostrzedz m u ­
siał, że w  łonie sw o jem  chow a zbrodniarza ,  
czychającego nażycie  a t a k  pięknie ro zw ija ­
jącego  się Tow. », i to na dobitkę w  osobie 
p rezesa  tym czasow ego. Lecz i w  tym p rzy ­
padku  sp isku  przygotow anego , Zarząd po­
win ien  był zważyć, że 30 członków w  s to ­
sunku  do 148 w szystkich  a naw et choćby do 
121 rzeczywistych cz łonków , zbyt małą 
p rzedstaw ia  mniejszość, żeby na ich żąda­
nie uchw alić  wykluczenie, zw łaszcza, gdy 
prócz gołosłownego oskarżenia , faktycznych 
dow odów  żadnych nie dostarczyli.  Chcąc 
choćby pozory bezstronności i godności za­
cho w a ć ,  powinien był Zarząd tę sp raw ę  
nieosądzoną pod decyzję W a ln e g o  Z g ro m a­
dzenia oddać. Jeśli można było zw e rb o w a ć  
30 członków  do oskarżen ia ,  nie trudnoby 
przyszło przygo tow ać sobie w iększość na 
W a ln e m  Z grom adzen iu ,  w yda jącą  w y ro k  
potępienia. Tin w iększa g rom ada, tern s k o r -  
sza do popełnienia jakiej podłości,  poczucie 
w in j  bow iem  rozdziela się  na w szystkich  
a tem sam em  w  d aw ce  homeopatycznej 
przypada na każdego. Tym sposobem u r a ­
towałby zarząd przynajmniej honor, że n ie 
p ierw szy  przyłożył rękę do zbezczeszczenia 
kolegi,  k tó rem u w y s tęp k u  nie s tarano się 
naw e t  udow odnić.  Lecz w  danym  w y p ad k u  
ani zarządow i, ani w a lnem u  zgrom adzeniu  
nie p rzysług iw ało  najm nie jsze  p raw o  do 
wykluczenia  zastępcy prezesa . P .  Dąbr. na­
leżał do ow ych  p ie rw szych  5ciu założycieli 
T o w .,  wszedł ja k o  taki z nimi do za rządu  
i to jako  d rug i  z rzędu dygnita rz  a w rz e ­
czywistości ja k o  p ierw szy , w iadom o b o ­
w ie m ,  że zwykle prezesi s tanow ią  firmę 
tylko. P od ług  s ta tu tów  §  8, w szys  y ci 4, 
m a ją  koniecznie przez p ierw sze 3 lala pozo­
s taw ać  w  urzędzie, chyba, żeby w przódy  
zrzekli się dobrowoln ie  s tanow iska ,  opuścili 
R um un ję  lub św ia t  ten  doczesny. Jeżeli 
skarbnik  je s t  n ieśm iertelnym , w tedy  słuszna, 
żeby i ow ych p ie rw szych  4ch założycieli, 
tw orzących p ierwotny zarząd, pozostań przez 
u s ta w ą  w ym agane  3 lata n ienarusz  dnymi 
w  urzędow aniu .  W y ją te k  s tanow iłby, choć 
s ta tu tam i nieprzew idziany, gdyby  k ó r e g o  
z tych członków przydybano na gorącym  
uczynku jak ie j  zbrodni pospolitej lub zdrady . 
Lecz i w tedy  potrzebaby sąd  złożyć, w k tó -  
rym by  obrona podsądnego  była sw obodna,  
ja k  to się  dzieje  w e  w szystk ich  spo łeczeń­
s tw a ch  ucyw ilizow anych. Natom iast sądzić 
kogoś na mocy rzuconego bez dow odów  
faktycznych oskarżenia , nie p rzep row adz ić  
śledztwa, nie zaw iadom ić o niczem o b w i­
nionego, lecz zaocznie go potępić —  za­
p raw d ę  ! na to dziś naw et w  Moskwie by  się 
nie odważono. Zarząd czuł dobrze  niegodzi- 
w ość  postępow ania  sw eg o ,  usi łu je  zatem 
nadać sobie pozory p raw ności ,  tw ierdząc 
w  protokule , że « ja k k o lw iek  s ta tu ty  nie 
przewidzia ły  padobnego  w y p ad k u  i t. d., 
Zarząd ja k o  m andatarjusz  członków Tow . 
i juko m ający praw o  w edle § 6 p rzy jm ow a­
nia członków, zatem je s t  także k o m p e te n t­
nym  w  kw es t j i  ich wykluczenia. » Co s łow o  
—  to fałsz. P o p ie r w s z e : zarząd ani się nie 
u tw orzy ł na mocy jak iegoś  m anda tu ,  dane­
go mu przez członków T ow .,  ani nie przyjął 
od nich takowego, w y b ra ł  się  bow iem  — co 
ju ż  tyle razy p o w ta r z a m y — sam  przed r o ­
kiem na podstawie u s taw y  przez siebie u ło ­
żonej §  8, w edle której p ie rw si założyciele 
tworzą p ie rw szy  zarząd i to przez lat trzy. 
P o w t ó r e : choć w  s ta tu tach  w yraźnie w y l i -
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czono wypadki, w  których zarząd może 
wykluczyć członka § 7 ,  a żaden ten w y p a­
dek nie może się do p. Dąbr. zastosować, 
mimo to przystajemy na rozumowanie Za­
rządu, że skoro przyjmuje, może i w yklu­
czać członków. Niestety! i tego wniosku 
nie podobna zaaplikować do p. Dąbr., po­
nieważ nie je s t  zwyczajnym, przez zarząd 
przyjętym członkiem. lecz założycielem 
pierwotnym, członkiem zarządu niedotykal­
nym przez całe 3 lata. Jak tu obecnie piszę, 
tak osądziłem sprawę, skorom otrzymał od 
p. Dąbr. załączony protokuł wykluczenia 
(Nr. 4). A gdy na dobitkę w  rozesłanym 
równocześnie przez zarząd okólniku, wzy­
wającym na walne zgromadzenie, sprawy 
wykluczenia p. Dąbr. na porządek dzienny 
wstawionej nie znalazłem, chociaż w  pro- 
tokule wykluczającym wyraźnie zaznaczono, 
że pp. Dąbrowski i Ambrożewicz mogą się 
na nie stawić dla zabrania głosu, postano­
wiłem z Tow. wystąpić-. Przed wykonaniem 
tego kroku, uważałem za niezbędne poro­
zumieć się wprzódy z dwoma członkami 
czynnymi pp. Peszyńskim i Zbyszewskim, 
mieszkającymi w Jassach, oraz z wszystki­
mi, którzy na moje ręce składali na « skarb » 
datki jednorazowe. Zgodzono się jedno­
głośnie na wystąpienie umotywowane ze 
zastrzeżeniem, aby pieniądze, przez nas 
wszystkich na skarb narodowy w  Buka­
reszcie złożone, do związku polskiego 
w  Szwajcarji odesłane były. W  myśl tej 
uchwały napisaliśmy d. 11 marca dwa listy 
do Zarządu Tow. W z. Pomocy w Buka­
reszcie : jeden od pp. Peszyńskiego, Zby- 
szewskiego i mnie, jako członków, drugi 
odemnie tylko jako od pośrednika, jedno ­
razowo składających. W  pierwszym krótko, 
w  drugim obszerniej zawiadamiamy, że w y ­
stępujemy z Tow., ponieważ Zarząd stracił 
zupełnie zaufanie nasze przez bezprawne i 
brutalne wykluczenie p. Dąbr., prosząc, aby 
pieniądze nasze na i skarb » w Tow. złożone, 
odesłał do redakcji W . P . Słowa  w Gene­
wie. Zawiadomienie nasze sprawiło w  Bu­
kareszcie głębokie wrażenie. Nie spodzie­
wano się takich następstw. A gdy niebawem 
we wiernie służącej p. Zalplachcie Ga­
zecie polskiej w Czerniowcach pojawiła się 
w zm ianka— niewiadomo mi skąd zaczerp­
nięta — o zaszłych w  Tow. bukareszteń- 
skiem niesnaskach i tajemniczych wyklucze­
niach, wtedy Zarząd występny z obawy, aby 
nie być zdemaskowanym, zrzuca z siebie 
sam maskę przyzwoitości, wstydu, godności 
i chwyta otwarcie za broń oszczerstwa, 
kłamstw i potwarzy. Strach i wściekłość 
wywołuje szaloną czynność, stają się twór- 
czemi we wynajdywaniu najrozliczniejszych 
środków napaści. Rozsełają się telegramy 
do różnych redakcyj, aby, broń Boże! ni­
czego przeciw Tow. W z. Pom. do druku 
nie przyjmowały, Zarząd bowiem niebawem 
nadeszle potrzebne objaśnienia, W  Buka­
reszcie i na prowincji zbierają się łapczywie 
podpisy na protesty, adresy, uznania i t. d., 
od czego nawet kobiet nie uw olniono; oprócz 
tego: posiedzenia, walne zgromadzenia, 
poczęstunki na porządku dziennym ; agienci 
wysłani do Paszkan, Jas, Suczawy ; kores­
pondencje na wszystkie strony. W reszcie 
uznanego opryszka dziennikarskiego, który, 
nie mogąc znaleść popytu na swe pióro plu­
gaw e w kraju, przedajesię  zagranicą każde­
mu, który płaci, zamówiono pamflet, w y ­
drukowano go w  Gazecie polskiej w Czer­
niowcach jako dodatek, a potem jako osobną 
odbitkę. Słowem — furje najwszeteczniejsze 
wyrw ały  się z piekła i rozpoczął się taniec 
szatanów na Łysej górze. Widząc, słysząc,

czytając to w szystko, zdziwić się musi ka­
żdy nieuprzedzony, że fakt tak drobny jak 
wystąpienie jednego  członka z towarzystwa 
mógł wywołać tak ogrom ną burzę. Tant de 
bruit pour une o m ele tte! Toż i cała czytelnia 
paszkańska w ystąpiła  t. j .  około 80 człon­
ków, a przecież Zarząd * Skarbu* dotąd ani 
słówka nie pisnął, wystąpiło oprócz tego 
jeszcze kilkunastu innych członków i znowu 
— milczenie uparte . Dla czegóż tedy mnie 
tylko obrano sobie za cel napaści? P rzy­
czynę zdradza mimowolnie sam Zarząd 
w swym pamtlecie p is z ą c :  « Każdy z nas, 
zanim do Rumunii przyjechał, żadnego pra­
wie nazwiska polskiego w  tym kraju nie 
słyszał, jak  tylko nazwisko Dra Łukaszew­
skiego. Czy to w  gazetach warszawskich, 
czy w krakowskich, czy we lwowskich, czy 
w poznańskich, czy też w emigracyjnych 
lub zagranicznych — czytaliśmy zawsze i 
wszędzie to nazwisko, jako znamionujące 
człowieka, który je s t  świecznikiem, ogni­
skiem i przedstawicielem Polaków na W scho­
dzie. » Mimo umyślnej przesady we wywyż­
szaniu mego stanowiska i wpływu, aby po 
tern mnie tembardziej módz oczernić i spo­
twarzać, w  orzeczeniu powyższem mieści 
się o tyle prawda, że tak w kraju jak  na 
emigracji są ludzie, którzy wiedzą, żem 
przez 24 lat w Rumunii przebywając, w y­
trwale pracował nad sobą i innymi, nby 
ducha narodowego krzepić i sprawie p u ­
blicznej wiernie służyć. To też ze mną ra ­
chować się trzeba. Jak  tedy Zarządowi 
wielce na tern zależało, żebym należał do 
Tow. W z. Pom. w  Bukareszcie i dla tego 
na »założyciela » zapraszał a później kry­
tyczne nawet uwagi moje łaskawie przyj­
mował, tak, skorom wystąpił z Tow., za­
niepokoił się niekorzystnem wrażeniem tego 
kroku, więc usiłował je  sparaliżować, od­
sądzając mnie od czci i wiary, żywcem ka­
mienując. Nadaremne us i łow ania! Prawda 
zawsze zwycięża, kłamstwo i fałsz same się 
zdradzają i niszczą. Cóż się bowiem dzieje 
przy brutalnem wyrzuceniu p. Dąbrowskiego 
ze zarządu? W  Zarządzie pozostali ze zało­
życieli tylko p.^ Zalplachta, mając po p ra ­
wicy zacnego ale zniedolężniałego przez 
starość 80-letriiego p. Fiałkowskiego, po 
lewicy swego szw agra-rezydenta  p. Nero- 
nowicza. W  takiem położeniu rzeczy mógł 
sobie powiedzieć p. Zalpl. : zarząd —  to ja  ! 
Dobrał też sobie odpowiednie osobistości a 
mianowicie: pp. Stępienia i Blumenfelda 
jako rachmistrzów, Skupiewśkiego jako se­
kretarza, Tymolskiego jako  wiceprezesa. 
Kto ciekawy, co zacz ten ostatni, niech od­
czyta relację w B. Bolesławity Rachunkach 
z r. 1868 str. 712 i W Ł  Dunina, Rumunia 
1887. Skupiewśkiego sprowadził sobie ongi 
b. prezes ministrów Jan Bratiano z Belgii, 
kiedy potrzebował dziennikarza, któryby 
dobrze opłacony bezcześcił i napadał bez 
pardonu na przeciwników jego politycz­
nych. Grubijaństwo, krzywdzące posądze­
nia, oszczerstwo, kłamstwa bezczelne •— 
wszystkie oręże znajdowały się w zbrojowni 
jego. Tej samej broni użył i przeciwko 
mnie, jako autor wzwyżwzmiankowanego 
pamfletu, do czego najętym został przez 
p. Zalpl., którego niestety ! i mimo własnej 
woli grubo kosztowała ta heca. Stępień był 
do Nowego Roku w  Jasach  dyjurnistą przy 
drodze żelaznej jasko -czerniowieckiej, prze­
niesiony do Bukaresztu zarwał tutejsze bied­
ne tow. rzemieślników i przywłaszczył so­
bie pieniądze za sprzedane kalendarze r a ­
zem w sumie 82 f r . , jak  tego dowodzi pro­
tokuł z d. 3 kwietnia r . b. zarządu tegoż 
stowarzyszenia (patrz Nr. 48). Ledwie kilka

tygodni bawił w  Bukareszcie a już wybra­
nym został na rachmistrza « skarbu ». W iem  
że p. Zalpl. dotkliwie odczuł skutki tego 
samowolnie przez siebie dokonanego wy­
boru. W reszcie * przewodniczący Komitetu 
organizującego wydział asy milicyjnej p ro ­
pagandy narodowo-polskiej wśród żydów 
połskich na W schodzie*, A. Rosental, któ­
rego odezwę do Polaków-Izraelitów umiesz­
czono także w  owym zwyżwymienionym 
pamtlecie, hasło tam przez siebie wypowie­
dziane : « Pracujmy dla Polski! » w ten spo­
sób urzeczywistnił jako rachmistrz Tow. 
Pomocy wzajemnej i Skarbu narodowego 
że w t. m. zabrał 5 , 0 0 0  f c. gotówką oraz 
kosztowności zastawione za 3 ,0 0 0  f r .  
w  « skarbie* i raptem — się ulotnił, zapew­
ne, aby gdzieindziej korzystniej * pracować 
dla Polski.*  Dla dopełnienia obrazu zm u­
szeni jesteśmy z przeszłości p. Zalplachty 
uszczknąć choćby kilka kwiatków. Nie n a ­
sza wina, jeżeli będą nieprzyjemnie pach­
nieć. P. Jan Zalpl. należy do kategorji « zu -  
fiillig in Galizien » urodzonych z ojca Czecha, 
dyrektora szkoły ludowej z czasów bachow- 
skich i matki Niemki. Chodził do gimnazjum 
we Lwowie a potem do akademii w ojsko­
wej we Wiedniu, zkąd przeszedłszy w sze­
regi wojska austrjackiego, stopnia podpo­
rucznika się dosłużył. Ponieważ cały ten 
okres do życia prywatnego zaliczyć wypada 
i my ograniczamy się na podaniu tych tylko 
faktów, choć posiadamy sporą wiązkę in­
nych charakteryzujących człowieka. {U. n.)

NEKROLOGIA

Lubin Iliasiewicz, spółpracownik Gazety 
Narodowej, K raju {krakowskiego) i Dzien­
nika Polskiego , autor zbiorku poezji p. t. 
« Z nurtów życia » ; do powstania poszedł 
z ławek gimnazjum buczackiego, w  szere­
gach kosynierskich bił się pod Radziwiło- 
wem •— umarł d. 17 lipca we Lwowie w  47 
roku życia.

O d p o w ie d z i  od  R e d a k c j i

D r  S . Robinski. Berlin . — Polemika zeszła do oso­
bistości redaktora « W. P. Słowa. » Czy jakie pismo 
polem ikę podobną prow adzi? Wybaczcie więc nam, 
sz. Doktorze, że dalszego onej ciągu zaprzestać mu­

simy dla tego bodaj już samego, że w liście, którym  
nas zaszczyciliście, żadnego nie przytaczacie dowodu 
rzekomej przekonań zmiany.

ta g s -  PO LSKI DOM kom isow o-handlow y J. G a r-  
b o w i e c k i e g o  i Ski pod firmą M a is o n  H E L E N A  
76, R ue de R en n es , P a r is , poleca Sz. Publiczności 
Polskiej w  Paryżu wyborowe wędliny krajow e oraz 
obuwie od pierwszorzędnych szewców warszawskich. 
Przyjmuje zamówienia piśmienne na Paryż i Prow in­
cję ; te ostatnie contrę mandat-de-poste nie m n ie j ja k  
20 fr . Odstawa natychm iastowa. Ceny możliwie naj­
niższe. Przyjmuje ipośredniczy we wszelkich komisach.

Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydaw nictw ach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco  do redakcji — p 0 jednym  
egzemplarzu dla zawiadomienia, po tn y  dla 
wzmianki bibliograficznej.

L e g i r  a n t : A .  R E I F F

Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa t ,  rue du Four.


